Płock, 31 marca 1923 roku. 


Ne 1. 


Wieś i Miasto 


pismo narodowe, poświęcone potrzebom wsi i miast Ziemi Płockiej. 


Wieś i Miasto (Nowiny Świąteczne) od maja b r 
ukazywać się będzie co tydzień. Adres Redakcji: 
Płock, ulica Królewiecka Ne 28 m. 2. Adres Ad- 
Królewiecka N: 24 (Dom 


Przedpłata wynosi z przesyłką pocz- 

tową' marek 8000 kwartalnie. Numer 

zwykły kosztuje w Płocku 550 marek 
na prowincji o 250%, drożej. 


Do Czytelników. 


Z pewnym lękiem wypuszczamy numer 


pierwszy naszego pisma, boé mie wiemy, jak 
przyjmiecie go, Czytelnicy, czy uznacie za swoje 
własne pismo, ù każdy nastepny numer za miłego 
i pożądanego gościa, który po całotygodniowej 
znojnej pracy eawita w progi Wasze, jako gosci- 
nieę świąteczny, jako zwiastun tego, co w Polsce 
i na świecie całym się dzieje. 

Pismo nasze mie będzie służyć interesom ja- 
kiejkolwiek pastji, mamy na celu inne zadaniu; 
chcemy pobudzić myśl Waseą i skierować ją na 
tory służenia Krajowi całemu, oświetlania potrzeb 
jego, leczenia bolączek naszych, które przecież 
w każdym mieście, w każdej gminie, w każdej wsi 
się znajdą. 

Zdajemy sobie sprawę z trudności, jakie nas 
czekają, Uważamy jednak podejmowana przez 
nas pracę, wierzcie, Czytelnicy, bardzo trudną i mo- 
colna, ża obowiązek względem rodaków, ich po- 
trzeb i upragnień: 

Sadzimy, że praca ta nie może spoczywać tyl- 
ko na barkach naszych, winna być ona odpowiednio 
podzielona między wiele jednostek, a jeśli to be- 
dzie możliwe to i pomiędzy wszystkich Was, Czy- 
telnicy. Boé przecież zrozumiałą jest rzeczą, że 
Ry wszystkich potrzeb i bolączek ziemi Ptockiej 
nie znamy, bo i znać mie możemy, 

Powiadomić o mich, zapoznać nas połrze- 
bami Waszemi ło Wasz obowiązek o Czytelnicy! 
Niech każdy s Was spieszy do nas do Redakcji 
naszej z wiadomością, niech dzieli się tak rados- 
nemi jakoteż smutnem  więściami, o dle tyl- 


ministracji: Płock, ul. 
Handlowy Boczoń i Sp.). 
tylko we wtorki i piątki od godz I — 3 po poł. 
Administracja czynna w dni powszednie w ciągu 
całego dnia. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Za wiersz milimetrowy jednołamowy 
przed tekstem mk. 6 Nekrologi 
za jeden wiersz milimetrowy 250 mk 
Zwyczajne ogłosz. za jeden wiersz 
milimetr. za tekstem 200 mk. Naj- 
mniejsze ogłoszenia marek 3000. 


Redaktor przyjmuje 


, 


ko one szersze znaczenie mieć mogą. W ten spo- 
sób nawiązana zostanie spójnia i łączność intere- 
sów wsi i miasta z Redakcją pisma. 

Spełnijcie tedy, Czytelnicy, ten obo w iążzek 
i spieszcie do mas z wiadomościami. Nie wy- 
czekujcie na wielkie wydarzenia, bo takie rzadko 
tylko bywają. Bądźcie przekonani o łem, że. 
każde wydarzenie, byleby tylko miało ogólmiejsze 
znaczenie, może być podstawą do rozważań i wy- 
jaśnień.  Powiadamiajcię tedy nas o łem, cę się 
u Was czy w mieście, czy w gminie, czy ma wsi 
dzieje. Przecież błędem byłoby myśleć, że: tylko 
w stolicy lub wielkich miastach tworzą się rzecCŁy, 
o których pisać należy. I wioseczka nasza nie 
jedna i nie pod. jednym względem może słu- 
żyć za przykład dla innych. Weźcie tedy, nie 
od<ładając na później, pióro do ręki i kreślcie, 
jak możecie, to co Was zainteresowało. A kto te- 
go nie potrafi, osobiście do Redakcji niech zajdzie 
4 opowie nam, co się stało, ża miłego gościa bę- 
dzie uważany. W ten sposób wspólnie stworzy: 
my pismo, które rzeczywiście będzie odbiciem życia 
i jako takie zainteresuje wszystkich. 

W każdym numerze postaramy się zamieścić 
coś pouczającego, co się Wam przydać może czy 
to z dziedziny rolnictwa, czy życia samorządowego. 

O młodzieży również chcemy pamiętać, boć 
młodzież to przyszłość Narodu, na jej barki przej- 
dą wszak kłopoty ò losy Ojazyzny. Budzić ją 
tedy będziemy do kształcenia się, do życia zbioro- 
wego, nawoływać do łącznej pracy z innemi, bo 
wierzymy, że praca taka przyczyni się do wytwo- 
rzenia karności tak potrzebnej w naszym narodzie, 


REDAKCJA. 


b W ieś i M i asto Ń Ne 1. 


Na tdi Zmartwychwstania Pańskiego 


Radosny dzisiaj dzień, 

Bo Pan zmartwychwstał nam! 

Niech ginie bólu cień, 

Do świętych idźmy bram! 
Tam tryumfalny dzwon 
Radosną wieść śle w świat 
Już śmierć zwyciężył On 
Co za nas w grób się kładł! 

Bo za nas wylał krew, 

Wycierpiał tyle mak... “ 

_Byśmy miłości siew 

Przyjęli z Jego rąk... 
A więc już zło i gniew 
Wypleńmy z naszych dusz, 
I niech miłości siew 
Broni od grzechu burz! 

I gdy Wolności kwiat 

Tak pięknie zakwitł nam, 

To każdy polak brat; 

Niechęci w sercu złam! 
Niech juź krwi przyjdzie kres! 
Chrystus wywiedzie. nas 
Z nędzy, swarów i łez 
Nadszedł zmartwychwstań czas! 


DO PRACY! 


Od lat 5 bez mała, to jest od czasu, jak wypę: 
dzono zaborców z ziemi naszej, rządzimy się sami. 
Pokolenie nasze stało się więc całkowicie odpowie- 
dzialnem za przyszłość Narodu, za potęgę Państwa 
naszego, za jego chwałę i dobrobyt w Polsce, bo 
my właśnie kładziemy fundamenty pod odrodzone 
Państwo Polskie, a wiemy dobrze, co znaczą dobre 
fundamenty. 

Mamy wszelkie warunki po temu, byśmy się 
stali prawdziwie potęgą państwową. 

Granice naszego państwa sięgają szczególniej na 
wschodzie bardzo daleko, pod względem zajmowanej 
przestrzeni stanowimy szóste z rzędu mocarstwo 
w Europie. 

Ludność Rzeczypospolitej polskiej wynosi około 
30 miljonów. Większą liczebność posiadają jedynie 
Rosja, Niemcy, Francja, „Anglja i Włochy. Więc 
pod względem liczebności zajmujemy szóste miejsce 
w Europie. 

Mamy ziemię urodzajną i bogatą, lasy, mamy 
obecnie i dostęp do morza, 


Nasze bogactwa kopalniane są tak wielkie, że 
inne narody z zazdrością na nas spoglądają. Wpraw- 
dzie nie posiadamy złota ani djamentów, ale za gto 
mamy węgiel kamienny, wartość którego w ziemi 
uczeni oceniają w przybliżeniu na 400 miljardów 
rubli w złocie. Węgla tego starczy dla kiłkudzie- 
sięcian następnych pokoleń. Zaopatrzeni jesteśmy 
w dostatecznej ilości w rudę żelazną, cynk, ołów, 
miedź, siarkę. Wielkie bogactwo narodowe stanowią 
kopalnie nafty, ciągnące się w Małopolsce Wschodniej 
(Galicja) na olbrzymiej przestrzeni 400 kilometrów. 
Nasze bogactwa soli (sławne kopalnie w Wieliczce 
i Bochni — Małopolska, w Inowrocławiu Poznań- 
skie i w niedaleko od nas położonym Ciechocinku) 
stanowią skarb podziemny Polski niemal równej 
wartości jak węgla i nafty. 

Mamy i sole pótasowe (Kałusz— Małopolska), słu- 
żące do wyrobu tak bardzo cenionego w gospodar- 
stwie rolnem nawozu sztucznego. 

Bogactwa te dały podstawę do stworzenia 
w kraju naszym wielkiego przemysłu, zatrudniają- 
ce setki tysięcy robotników i zaopatrującego lud- 
ność w ubrania, obuwie i inne niezbędne artykuły. 
Przemysł ten, zrujnowany podczas wojny, podniósł 
się obecnie z upadku a nawet niektóre jego gałęzie 
doszły już do rozkwitu. 

Posiadamy jeszcze prócz wymienionych wiele 
innych bogactw, ale i te, które wyliczyliśmy, win- 
ny przyczynić się do stworzenia z Polski fprawdzi- 
wej potęgi, winny podnieść kulturę narodową 
i wytworzyć dobrobyt w kraju. Stworzenie tego 
jest w naszych rękach i w naszej mocy, boć każdy. 
z nas przyczynić się może czy w ten czy inny spo- 
sób do dobrobytu ogólnego. 

Winniśmy tylko rozumieć, że na wszystkich 
polach pracy, we wszystkich dziedzinach życia jest 
dużo do zrobienia, są braki, które wypełnić trzeba. 
Te nasze uwagi dotyczą w szczególności życia pub- 
liczaego zbiorowego. Tu wszak braki są jeszcze 
większe ani w życiu prywatnem jednostek. Tu są 
braki dziesiątkami lat wytwarzane, które naras- 
tały stopniowo, zasiewali je umiejętną ręką zaborcy. 
Weźmy dla przykładu oświatę, okropny stan na- 
szych dróg, nasz stan zdrowotny i inne. Ileż pra- 
cy leży tu odłogiem, boć stoimy w tych dziedzinach 
i wielu innych, znacznie niżej od wielu ludów Europy. 

Jąć się tedy pracy należy, nie zwlekając, z za- 
pałem. Zasilajmy pracą instytucje, stowarzyszenia 
i koła. Są one we wszystkich miastach, gminach 
i wsiach. Niech nasze zebrania gminne, których 
sezon się zaczyna, dochodzą do skutku, niech lo- 
kale, w których są wyznaczane posiedzenia różnych 
stowarzyszeń, nie świecą pustkami. W nich jest 
myśl zbiorowa, twórcza, w nich jest czyn. 

Do szeregu, do fracy wszyscy! 

Precz z zobojętnieniem na sprawy ogólne! R. . 


Wie 


i 


Miasto 3 


Wieś polska © dokie ohecnej. 


Jeżeli się zważy, jakie obowiązki ciążą na miesz- 
kańcach wsi w odrodzonej Ojczyźnie, wówczas przy- 
chodzi nam na myśl, jacy ci mieszkańcy być po- 
winni, ażeby tym obowiązkom sprostać. 


Pomijając już samą konieczność posiadania 
wysokiej kultury, muszą to być ludzie świadomi 


swych obowiązków i odpowiednio 
jednóczyć ich powinno dążenie do 
urządzenia się w tej Ojczyźnie i do zabezpieczenia 
wszystkich praw ogólnych i osobistych, gdyż na 
tej drodze da się tylko prawdziwą miłość chrześci- 
jańską, która gdyby na świecie zapanowała, zdolną 
jest usunąć wiele. złego, nagromudzonego przez sa- 
molubstwo z chęcią większego posiadania dóbr do- 
czesnych, bez należytej uwagi na dobra duchowe: 
Nie mam zamiaru w pierwszym artykule zbyt sze- 
roko rozwijać tej myśli, jako zbyt złożonej, nad- 
mienić jednak muszę, iż bez miłości i wyrozumiałoś- 
ci, świat a raczej ludność na nim, nie mogliby ist- 
nieć. Lecz chcąc ażeby życzenia nasze w czyn się 
zamieniły, zwrócić musimy uwagę na tê okoliczność, 
iż ludność nietylko Polski, lecz i całego świata jest 
strasznie podniecona i zdenerwowana skutkiem 
przeżyć, spowodowanych długoletnią wojną i skut 
kiem tego jest zdeprawowaną. 

Temi paroma uwagami chciałóym pobudzić sza- 
nownych czytelników do zastanowienia się nad tem, 
co się wyżej ag. i odpowiedniego przetrawienia 
tych myśli, jakie przy pierwszym artykule mi 
nasunęły, a kisis pragnąłbym bardziej *wyczerpują- 
co przedstawić i co do oświetlenia których pragnął- 


przygotowani; 
jaknajlepszego 


sie 


bym wciągnąć jak najszerszy ogół wiejski. 
Na tem kończę te parć słów, z góry prosząc 


o wyrozumiałość dla mej bazgraniny, 
dąc wykształconym, nie 
powiedzieć, 
opisać. 
Wieś Uniejewo gm. 


gdyż, nie 
tego, « co chciałem 


i tem samem należycie 


bę- 
mogłem 
tego uwypuklić 


Brudzeń. 
Jan Kamiński 


gospodarz. 


S EJ M. 


O czem mówiono w Sejmie? Bardzo gorliwie 
zajmuje się obecny Sejm naprawą Skarbu. Państwa. 
W szeregu posiedzeń omawiano już tę pilną sprawę. 
Obrady prowadzone są poważnie, bez zacietrzewie- 
nia partyjnego, widać, że posłowie zdają sobie spra- 
wę z ważności omawianej kwestji. Znamienną mo- 
wę w dniu S-go marca r.-b. wypowiedział minister 
Skarbu Władysław Grabski. P. Minister pówiedział, 


jednego miesiąca. 


że możliwem jest naprawić finanse, ale uczynić to 


"można tylko stopniowo z całą oględnością i rozwagą. 


Wszelkie zwątpienie jest niczem nieuzasa- 
dnione. Program uzdrowienia finansów oblicza 
p. Minister na lat 3. W ciągu tego okresu ponieść 
będziemy musieli duże ofiary. Zaznaczyć należy, że 
P., Minister przy swoich obliczeniach po raz pierw- 
Szy wprowadza stały miernik w postaci złotego pol- 
skiego, za podstawę do obliczenia którego propona: 
je wziąć ceny 19 najpotrzebniejszych artykułów. 

Otóż według przedstawienia p. Ministra w roku 

22 dochody Skarbu wynosiły (bez kolei) 484 mil- 
pe zł. pol, przed wojną zaś płaciliśmy 1 miljard 
2838 miljony zł. pol. Plan pana Ministra przewiduje 
podniesienie dochodów Skarbowych na rok 1925 
(okres trzyletni naprawy) do 1 miljarda 657 miljo- 
nów złotych polskich. 

Poruszone przez p. Ministra Skarbu tematy nie 
zostały rozstrzygnięte, ani na posiedzenia w dniu 
8 marca r. b., ani na następnych z kolei posiedze- 
niach. Pomiędzy stronnictwami rozegra się walk: 
Już z toku dotychczas przeprowadzonej dyskusji wi- 
dać, że program Ministra Skarbu będzie namiętnie 
zwalczany przez niektóre stronnictwa. Główna wal 
ka rozegra się dokoła miernika złotego. 

W dniu 16 marca, gdy otrzymano w Warsza- 
wie wiadomości o decyzji Rady Ambasadorów (pi- 
szemy o tem na innem miejscu, szczegółowiej) ra- 
wielka zapanowała w stolicy. Zwołano uro- 
czyste posiedzenia Siei i Senatu jeszcze tegoż sa- 
mego dnia na godz. 3 po południu. W Sejmie za- 
brał głos najprzód Marszałek Rataj, który w'pięknem 
przemówieniu podkreślił, że decyzja Rady Ambasa- 
dorów jest ostatnim etapem w dziele budowy pań- 
stwa polskiego, o ile chodzi o jego granice. Na dzieło 
to złożyły: się lata całe trwające zmagania ojców na- 
szych z uciskiem zaborców i przelana obficie za tę 
sprawę krew 

Po przemówieniu p. Marszałka zabrał głos pan ` 
prezes Ministrów Sikorski, podnosząc zasługi wybit- 
nych i zasłużonych naszych działaczy państwowych: 
Dmowskiego, Paderewskiego, Józefa Piłsudskiego, 
Trąbczyńskiego, Jana Dąbskiego, Narutowicza (pierw- 
szego prezydenta tragicznie zmarłego niedawno). oraz 
posłów naszych 'aryżu i Londynie Zamoyskiego 
i Skirmunta. ! 

Przen Rów ienia te przyjęte zostały przez Izbę go- 
rącemi okłaskami. 

Uroczystość zamąciła awantura, jaką wywołał 
poseł ukrainiec Łuckiewicz, który zaczął krzyczeć, 
że granice wschodnie Rzeczypospolitej zostały usta- 
lone ale bez zgody na to Ukrainy. Izba za karę 
usunęła Łuckiewicza z posiedzeń sejmowych na okres | 
A gdy się opierał i nie chciał 


dość 


opuścić sali, 6 woźnych wyniosło go z takowej. 


4, Wieś i Miasto 


Ne 1. 


Po posiedzeniu Sejmu odbyło się uroczyste po- 


siedzenie Senatu. Przemawiali Marszałek Trąmpczyń- “ 


ski i prezes Ministrów Sikorski. 

Inna jeszcze sprawa, omawiana w Sejmie, poru- 
szyła tmysły wszystkich. 

Oto w dniu 17 marca r. b. na posiedzeniu sej- 
mowem, gdy omawiano sprawę drożyzny, zabrał głos 
p. Hartleb, nadzwyczajny komisarz do walki z dro- 
żyzną, oświadczył on, co następuje: 

Kwestja drożyzny jest ściśle związana z całością 
niedomagań „państwa. Kupcy zaczynają już sprowa- 
dzać do nas napowrót z Ameryki żywność, sprowa- 
dzają już mąkę i tłaszcze—nie dlatego, że ich brak 
w kraju, lecz że ceny tych produktów są znacznie 
niższe w Ameryce niź w Polsce, bo np. kilogram 
(około 21/2 funta) najlepszej mąki amerykańskiej 
kosztuje około 4 tys. mk., a krajowa znacznie gor- 
sza 4.200 mk. Niestety, metod walki z drożyzną 
Sejm, jak to wyjaśnił p. Hartleb, dotychczas nie 
uchwalił Dnia 18 lutego r. b. rząd zabronił wy- 
wozić za granicę takie artykuły jak żyto, pszenicę, 
owies, konie, trzodę i wędliny. Skutkiem tego za- 
rządzenia nastąpiła już widoczna zniżka cen. Rząd 
ma zamiar zakupić pewną ilość zboża, aby w razie 
potrzeby rzucić ją na rynek i w ten sposób obniżyć 
ceny. ! Smutny objaw, zdaniem p. Hartleba, stanowi 
to, że wielka własność zboże magazynuje, oczekujące 
zwyżki. * 

Pan przedstawiciel rządu dalej oświadczył, że 
waleząc z drożyzną, nie ma zamiaru prześladować 
„ostatniego ogniwa łańcucha handlowego, jakiem są 
sklepikarze. Musi być poddana kontroli produkcja 
we wszystkich fazach. 

Hasło walnego handlu, zdaniem p. Hartleba, zu- 
pełnie zawiodło i doprowadziło do takiego stanu, że 
mamy nadmiar produktów, a spożywca nie może 
zakupić potrzebnej mu ilości. 

Rolnictwo nasze, mówił dalej p. Hartleb, znisz- 
czone podczas wojny, odbudowało się w ciągu paru 
lat. Włościaństwo odbudowało je własną pracą, zaś 
wielka wielka własność odbudowała je kosztem spo- 
żywców miejskich. Dość przejść się po ulicach miej- 
skich, zaznaczył p. Hartleb, by się przekonać, jak 
ludność miast zbiedniała, jak inteligencja zastawia 
i sprzedaje, co ma kosztowniejszego, a robotnik jak 
niesie ostatnią poduszkę na sprzedaż. Przyczyną te- 
go jest nienormalny obieg ekonomiczny, 
między wytwórcą i spożywcą stawia pośrednika. 
Dlatego rząd chce przyjść w pierwszym rzędzie or- 
ganizacjom spożywców (kooperatywom) z pomocą. 

Po przemówieniu przedstawiciela rządu wywią- 
zała się dyskusja. W obronie wsi wystąpili posło- 
wie Pluta (Piastowiec) i Poniatowski (Wyzwoleniec). 
Pierwszy zaznaczył, że drożyzna dokucza wsi jeszcze 
więcej niż miastom, Artykuły żywnościowe nie są 

+ = 


który - 


tak drogie jak wytwory przemysłowe. Co do zaka- 
zu wywozu za granicę to można się nań zgodzić, 
zdaniem mówcy, ale pod warunkiem, że zakaz ten 
obowiązywać będzie i wyroby przemysłowe. 

Poseł Poniatowski zaznaczył, że broni drobnych 
rolników, których produkcja jest mała i gospodar- 
stwa których skazane są na uprawianie produkcji 
zwierzęcej, a ostatnia daje coraz mniej dochodów. 
Interesy drobnego rolnika, zdaniem mówcy, są blis- 
kie interesom klasy pracującej, Domagamy się, mó- 
wił poseł Poniatowski, kontroli rządowej nad cena- 
mi wyrobów włókienniczych. 

Po tej dyskusji odbyło się głosowanie. Wnio- 
sek rządowy, dotyczący walki z drożyzną, opracowa- 
ny zgodnie z wywodami p. Hartleba w dniu tym, 
w drugim czytaniu został przyjęty większością gło- 
sów Izby. Przeciwko niemu głosowali posłowie ze 
Stronnictwa Związku Lud.-Narodowego i Polskiego 
Stron -Lud. Piasta. 

Sprawa ta jeszcze raz była omawiana przez Sejm 
w dniu 20 marca b. r. Na posiedzeniu tem poseł 
Pluta (piastowiec) zgłosił poprawkę, aby karzący za 
lichwę artykuł nie dotyczył rolników, o ile będą 
sprzedawać produkty z własnego gospodarstwa. Po- 
prawkę tę ostro zwalczał w swem przemówieniu 
socjalista Arciszewski, który wywodził, że nie po- 
winno być w Polsce jakichkolwiek przywilejów, 
a poprawka stwarza przywileje dla rolników. Jed- 
nak poprawka zgłoszona przez Plutę została przyjętą 
przez Izbę. Głosowało za nią 178 posłów, przeciw 
120. Za poprawką głosowali: Piastowcy, Związek 
Ludowo-Narodowy i Klub Chrześcijańsko-Narodowy. 
Po ogłoszeniu wyników głosowania na lewicy rozle- 
gly się okrzyki: „hańba paskarzom*, „wygłodzicie 
miasta!* Potem przyjęto w trzeciem czytaniu (usta- 
wy rozpatrywane są trzykrotnie—przypomnienie Re- 
dakcji) całość wniosku rządowego o zwalczaniu dro- 
żyzny. 

Posiedzenie Sejmowe z dnia 21 marca poświę- 
cone było w znacznym stopniu sprawom rolnym. 
A więc izba uchwiliła ustawę o ochronie drobnych 
użytkowników na ziemiach wschodnich oraz usta- 
wę o przymusowem rozjemstwie w zatargach mię- 
dzy pracodawcami i robotnikami rolnymi. W ostat- 
niej sprawie starły się poglądy przedstawicieli prze- 
ciwnych obozów. 

Jako rzecznicy interesów robotników rolnych 
występowali posłowie Kwapiński (P. P. S.) i Paw- 
lak (Narodowa Partja Robotnicza). Poseł Kwapiń- 
ski usiłował wyjaśnić, że sprawa bytu robotników 
rolnych jest dzisiaj kwestją nad wyraz zaognioną, 
bowiem tylko w byłej Kongresówee, według wiadomo- 


ści posła Kwapińskiego, wydalono 7500 robotników. 


+- Przedstawiciel większej własności poseł Ossow- 
ski nakłaniał do polubownego i zgodnego załątwienią 
poruszonej sprawy. 
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Na posiedzeniii Sejmu w dniu 22 marca r. b. 
załatwiono kilka ustaw o charakterze politycznym. 
Między innemi postanowiono, że językiem urzędo- 
wym w sądownictwie b. Dzielnicy pruskiej będzie 
odtąd wyłącznie język polski. W końcu posiedze- 
nia tego omawiano nadużycia urzędników naszych 
w (arodzieńszczyźnie. 

Na posiedzeniach sejmowych w d. 23 i 24 marca 
b. r. omawiano: ponownie sprawę osadnictwa wojsko- 
wego na Kresach Wschodnich, przyczem zauważyć 
należy, że posłowie białoruscy i ukraińscy zachowy- 
wali się wyzywająco i bardzo wrogo względem pro- 
jektów polskich, które mimo to uzyskały większość 
w [zbie i zostały przyjęte oraz sprawy podatku prze- 
mysłowego, spadkowego i stemplowego. f 


Co słychać w hraju i za granita. 


Dnia 15 marca b. r. w Paryżu podpisany zo- 
stał na konierencji ambasadorów (posłów państw 
zagranicznych) protokół, uznający granice, istnic- 
Jące między Polską i Litwą oraz między Polską i Ro- 
sją za ostateczne. 

Po otrzymaniu tej wiadomości p. Prezydent Mi- 
nistrów, generał Sikorski, wysłał do kierowników 
rządów mocarstw, biorących udział w konferencji, 
depesze z gorącem podziękowaniem za utrwalenie 
granic Polski. 


Ks. Arcybiskup Cieplak przed sądem So- 
wieckim. ' Niesłychany gwałt odbywa się obecnie 
na osobie ks. Arcybiskupa Cieplaka i 14 księżach 
katolickich. Oto stawiono ich przed sądem jakoby 
za to, że sprzeciwili się rozporządzeniom rządu so- 
_wieckiego o konfiskowaniu kosztowności kościelnych 
i porozumiewali się z Watykanem za pośrednictwem 
polskich placówek. Ks. Arcybiskup temu zaprzeczył. 


i Miasto À. 


O wyroku, jaki zapadnie, powiadomimy czytelników 
w następnym numerze naszego pisma. Podobno wła- 
dze sowieckie wydały polecenie, aby oskarżeni zo- 
stali skazani na śmierć. s 


Z zagłębia węglowego Ruhry. Wiadomo 
wszystkim, że Francja została bardzo zrujnowana 
podczas wojny przez Niemców, którzy zupełnie znisz- 
czyli w północno-wschodniej części Francji bogaty 
przemysł, rolnictwo, wspaniałe winnice, zburzyli 
do szczętu wiele miast i wsi. Po przegranej przez 
Niemcy wojnie Francja upomina się o odszkodowa- 
nie, a że takowego Niemcy płacić nie chcą, Francja 


„wraz z Belgją wysłały wojska i zajęły na wielkiej 


przestrzeni kopalnie węglowe w Zagłębiu Rurhy (nad 
Renem). Powstał z tego powodu ogromny krzyk 
i oburzenie w Niemczech. Ale Francja nie myśli 
ustępować i choć znajdnje poważny opór ze strony 


urzędników niemieckich i ludności, jednak wojska” 


swoje posuwa coraz dalej na wschód, wywołując 
coraz większe zakłopotanie w Niemczech. Były chwi- 
le, kiedy się zdawało, że z tego powodu dojść może 
nawet do nowej wojny światowej, bo Anglja nie- 
chętnem okiem patrzała na kroki Francji. Ostatnio 


jednak Anglja zaczyna się przekonywać i wydaje 


się, że w zyskach, jakie Francja mieć będzie z zaj: 
mowanego terenu i ona udział przyjmie. 


We Lwowie zmarł Arcybiskup ks. Józef 
Bilczewski, znakomity mówca, działacz kościelny 
i narodowy. Pogrzeb odbył się w sobotę. 


Kłajpeda, port nadniemeński na morzu Baltyc- 
kiem, przyznany został Litwie ze szkodą interesów 
polskich. 


Qd dnia 1 kwietnia podwyższona została 
opłata za przesyłane telegramy. Za wyraz opła- 
cać będziemy po 500 mk. Najmniejsza depesza bę- 
dzie kosztować 5000 mk. 


Pożyczka Złota jest nadal sprzedawaną. 
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Golono, strzyżono. 


Bajka Adama Mickiewicza. *) 


Radzić — a i u nich wszakże 
Niemasz na upór lekarstwa. 


— Robi mu uwagę żona — 
Bo psów nie gołą, lecz strzygą”. 
„A no patrzajcież bo mi go, 


U nas, kto jest niby chory, 
Zwołuje zaraz doktory% 
Lecz czując się bardzo słaby, 
Prosi chłopa albo baby, 
Ci, ze swego aptekarstwa, 
Potrafiają i podagrze, 
I chiragrze i głuchotom, 
I suchotom i głupotom, 


*, Adam Mickiewicz, jeden z naj- 
większych poetów .polskich, żył w 19 
wieku (1798—1855). 


Mieszkał Mazur blizko Zgierza, 
Któremu zginęła suka, 
Straż domostwa i śpichlerza. 
Gdy jej z żalem i kłopotem 
W okolicy całej szuka, 
Wróciła się w tydzień potem. 
Ledwie poznał, że to ona: 
Bo była wpół ogolona. 


„O zbóje! żeby ją skryli, 
Używająe takich figli, 
Ze biedaczkę wygolili.,.” 
„Powiedz raczej, że ostrzygli, 


— Odezwie Mazur z przekąsem — 
Jaka ty mi dyć uczona! 

Mając gołe jak pięść lice, 
Chcesz nauczyć nas pod wąsem, 
Co jest brzytwa, co nożyce? 

A nasz pan, co mu łysina 
Przyświeca się jak ta psina, 
Myślisz, że jest postrzyżona?...* 
„A. wąsiki ekonoma, 

-- Odpowiada zaraz żona — 

Co mu wiszą jak u sosny, 

A błyszczą jak namaszczone, 
Sąć golone, czy strzyżone?...* 
„Bierz ci licho twego pana, 


. 
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I pana i ekonoma, 

Dobrze, że jest suka doma. 
Choć też szpetnie ogolona*. 
„Toć i jam się ucieszyła, 

— Odpowiada zaraz żona — 
Ze się suka powróciła, 

Choć też szpetnie ostrzyżona*. 
„Głupiaś z twemi nożycami!* 
„I ty z twojemi brzytwami!...* 
„Ze golona, przypatrz-że się“. 
„Ze strzyżona, pokaże się..." 


Tak się kłócą mąż.i żona; 
Miasto Zgierz całe się zbiega, 
A krzyk wkoło się rozlega: 
Ogolona! ostrzyżona! 


Idzie żyd: „Powiedz-no, żydzie, 


Czy golona, czy strzyżona?* 
Od żyda aż do plebana, 

Od plebana aż do pana, 
Sprawa zapieczętowana: 

Co sąsiad i żyd dowodził, 


Na to się ksiądz i pan zgodził, 


Ze wygrała męska strona, 
Ze suka jest ogolona. 


Wracają do domu strony. 
Po drodze chłop pyta żony: 
Czy wyroku treść pamięta? 
Ona milczy jak zaklęta. 

U progu suka ich wita: 
„Pójdź tu, moja ogolona!* 


Ani żonie odpowiadał; 

Tylko wziąwszy pod rękawki, 
Vlecze ją wprost do sadzawki, 

I topi jak kadź ogórków. 

Ona, nienawykła nurków, 

Już się zachłysnęła nieraz: 

On, trzymając za ramiona, 

Gnębi, krzycząc: „A no teraz: 

Czy golona, czy strzyżona?* 

Biedaczka, ze śmiercią w walce, 

Czując skonu paraliże, 

Wytknęła tylko dwa palce, 

I na odpowiedź palcami, 

Jakby dwiema nożycami, 

Mężowi pod nosem strzyże. \ 
Na ten widok, uciekł z wody, 


Woła mąż. A kobieta: 
„Pójdź tu, moja ostrzyżona!* 
Mazur wściekły, już nie gadał, 


Idzie sąsiad: „Niechaj przydzie, 
Niech się wpatrzy i przekonać. 
. 


Ona poszła do gospody; 
On się puścił aż do Zgierza, 
I tam przystał za żołnierza. 


o * 


Fraszki staropolskie. 


Przodkowie nasi w wesołych chwilach lubili za- 
bawiać się uciesznemi wierszykami, zwańemi „Frasz- 
ki*. Podajemy dla przykładu następujące: 

Na Konrata. 
Milczycie w obiad, panie Konracie, 
Czy tylko na chleb gębę swą chowacie? 
Na nabożną. 
Jeśli nie grzeszysz, jako mi powiadasz, 
Czego się miła tak często spowiadasz? 
Daremnie. 
Jak wiatr mierzyć, czas gonić, groch na ścianę miotać 
Próżna: tak o to, co się nie wróci, kłopotać. 
Staroświecka moda. 
W kościele bądź mabożny, a pokorny w szkole, 
W polu bitny, w grze wesół, żartowny przy stole. 


KALENDARZYK. 

Niedziela 1 kwietnia Wielkanoc 
Poniedziałek > 2 p r 
Wtorek 3 » Ryszarda B. W. 

Sroda 4 3 Izydora B. W. 
Ozwartak 5 4 Wincentego 
Piątek 6 1 Wilhelma Op. 

Sobota 7 à Epifanjusza B. M. 
Wschód słońca dnia 1 kwietnia godz. 6 min. 13 
Zachód $ SĘ EG? i A NÓG zj 9 
Niedziela 8 kwietnia Przewodnia Dyonizego 
Poniedziałek 9 4 Marji Kleofasowej 
Wtorek 10 b Ezechiela 
Sroda MET Leona Wielkiego 
Czwartek 12 A Wiktora M. 

Piątek 13 s: Hermenegilda Kr. 
Sobota 14 b Walerjana 
Wschód słońca dnia 8 kwietnia godz. 5 min. 67 
Zachód š n » » dvd; i, 


Co słychać © Piocku? 


Prace Komitetu Obywatelskiego, powstałego 
niedawno w celu przyjścia z pomocą coraz bardziej 
ubożejącej z powodu wzrastającej drożyzny ludności 
miejskiej, zataczają coraz szersze kręgi. Na czele 
instytucji tej stanęła, jak wiadomo, bardzo uczynna 
i ofiarna jednostka w osobie p. Tadeusza: Sułow- 
skiego, który w podjętej przez się pracy wykazał 
dużo dobrej woli i zmysłu organizacyjnego. 

Jak widać z ostatniego sprawozdania Komitety, 
w ciągu 2 tygodni od 1 do 15 marca wydano 1839 
jednostkom około 1400 metrów kartofli, zakupiono 
zboża za sumę przeszło 7 miljonów marek, za trzy mil- 
jony 600 tys. mk. węgla kamiennego i t. p.. Przed- 
mioty te są rozdawane lub też sprzedawane po b. 
niskich cenach bezrobotnym i ich rodzinom. 

Zaznaczyć należy, że społeczeństwo płockie i oko- 
licy spieszy z pomocą bardzo wydatnie, oliarowując 
już to znaczne sumy pieniężne już to produkty ta- 
kie jak kartofle, zboże i t. p. 

Q dalszej działalności, podjętej przez Komitet, 
nie omieszkamy poinformować Czytelników. 

Wzywamy ze swej strony czytelników do po- 
parcia podjętych przez Komitet usiłowań. Nędza 
się nie zmiejsza. Niech pośpieszą z pomocą drob- 
ni rolnicy, kupcy i- rzemieślnicy. Pamiętajmy, że 
dwa razy daje, kto szybko daje. 

W dniu 18 marca b. r. Płock uroczyście 
obchodził święto ustalenia granic Polski. Mias- 
to przystroiło się we flagi narodowe. O godz. 10 
i'pół rozpoczęła się uroczysta suma, celebrowana 
przez ks. Biskupa. Okolieznościowe kazanie o pod- 
niosłym nastroju wygłosił ks. kan. Pęski. Pod ko- 
niec odśpiewano „Boże coś Polskę*. Po nabożeństwie 
rozwinął się pochód, w którym wzięły udział różne 
korporacje oraz tłumy wiernych. f 
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Następnie w teatrze odbył się wiec, urządzony 
przez Związek Jedności - Narodowej. 


> Rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 7 
marca wieś Radziwie, położona na lewym brzegu 
Wisły, została włączona do miasta Płocka. 


Kiedy pojedziemy koleją z Płocka do War- 
szawy? Jak się dowiadujemy z wiarogodnego 
źródła, otwarcie, ruchu osobowego między Radziwiem 
i Kutnem nastąpi w początkach listopada b. r. 
Otwarcie ruchu towarowego na tejże linji nastąpi 
zmacznie wcześniej. Mianowicie zaraz po świętach 
Wielkiej Nocy będzie już otwarty ruch towarowy 
od Kutna do stacji Łąck (8 klm. od Płocka), w czerw- 
cu do stacji Radziwie. 


Dnia 11 marca odbył się w Płocku zjazd 
powiatowy Związku Ludowo-Narodowego. Prze- 
mawiali mec. Kozielski oraz posłowie Tadeusz wiec- 
ki i Karol Mierzejewski. 


Wiec P. P. S. Dnia 19 marca Odbył się 
w m. Płocku wiec, urządzony staraniem P. P. S. 
Przemówienie sprawozdawcze wygłosił poseł Nie- 
działkowski. | 


Z Rady Miejskiej, W dniu 21 marca odby- 
łossię posiedzenie. Uchwalono wystąpić do Rządu 
z prośbą o przyznanie 80 mil. marek pożyczki. Jak 
się okazuje, Kasa miejska jest na tyle biedna, że 
jeszcze za miesiąc luty nie wszyscy urzędnicy otrzy- 
mali pensje. Rada postanowiła pożyczkę zaciągnąć. 


W sobotę dnia 24 marca zakończyły, się 
kursy dla nauczycieli szkół powszechnych, 
organizowane w Płocku przez władze szkolne. W ten 
sposób przybyło nam 41 nowych nauczycieli. 

Z pośród nich p. Inspektor Szkolny na powiat 
Płocki poczynił następujące mianowania: | 

do Proboszczewice gm. Brwilno (jako druga siła) 
Irenę Czerwonkównę, 

do Miszewa Strzałkowskiego gm. Bielino Natalję 
Przesławską, 

do Bądkowa Kościelnego gm. Brudzeń (również 
jako drugą siłę) Stanisławę Kijewską, 

do Siecienia gm. Brudzeń (druga siła) Aleksan- 
dra Łęskiego, 

do Jaroszewa gm. Kleniewo na miejsce p. Henr. 
Konarzewskiej, która poszła na drugą siłę do Zagroby 
p. Helenę Lażurdi, 

do Dąbruska gm. Kleniewo Wincent. Oleksiaka, 

do Daniszewa gm. Łubki Ludw. Trojanowskiego, 

do Podlecka gm. Łubki Piotra Copińskiego, 

do Rogowa Duchownego gm. Mąkolin Romana 
Jankowskiego, 

do Dobrej Reginę Reglównę, 

do Wielkich' Brodów gm. Rębowo M. Ziółkowską, 

„do Rakowa Aleks. Krzyżanowską, 


Miasto 7 


do Archutówka gm. Święcice Stan. Michalika, 

do Marcjanek Czesława Chynca, 

do Rostkowice (druga klasa szkoły w Kobylni- 
kach) Wandę Gierzyńską. 


Z żałobnej karty. Zmarł w Płocku nauczyciel 
szkoły powszechnej ś. p. Mieczysław Rybiński. Pa- 
mięci tego długoletniego i niestrudzonego pracow- 
nika na polu szerzenia oświaty ludowej poświęcimy 
specjalny artykuł w następnym numerze naszego 
pisma. 


W rozdmuchanej w swoim czasie sprawie 
wywiezienia przez b. starostę płockiego Pod- 
wińskiego mebli z gmachu Starostwa nastąpiło 
wyjaśnienie wojewody Warszawskiego, stwierdzają- 
ce, że czynione panu Podwińskiemu przez jego prze- 
ciwników zarzuty, nie są zgodne. z rzeczywistością. 


Zebranie Kupców Chrześcian. W dn. 25 lu- 
tego i 4 marca odbyło się doroczne zebranie Stow. Kup- 
ców Chrześcian m. Płocka i okolicy. Zebranie zagaił p. 
Danielczyk, na przewodniczącego powołano ks. Stroj- 
nowskiego. Obecnych było 27 członków. Sprawo- 
zdanie z tego bądź co bądź ciekawego zebrania po- 
damy w następnym numerze naszego pisma. 


Ceny w Płocku. Płacono w Płocku w piątek 
d. 23 marca b. r. (według notowań Płock. Stow. Roln.) 
za żyto (100 klg.) 85,000— 95,000 
„ pszenicę „ 180,000 —190,000 
„ jęczmień , 75,000 — 85,000 
„ owies ,„ 90,000 —100,000 
Zaś w poniedziałek d. 26 III notowano ceny te 


same za wyjątkiem pszenicy, za którą płacono 
175,000—180,000 mk. i za żyto 90,000—95,000 mk. 


Ceny dolara w Płocku według notowań 
P KERGE 


dnia 20 marca b. r. 87,400 mk. 
» 24 » LI " 44,000 » 
an 26 w ms 42,750 „ 


Lo się dieje w powiecie Płochim 


Rolniczo-przemysłowa wystawa w Płocku. 
Od dłuższego już czasu czynione są przygotowania 
do urządzenia w Płocku jesienią wystawy rolniczo- 
przemysłowej. Przed wojną staraniem Towarzystwa 
Rolniczego wystawy o podobnym programie, jak 
obecnie, były urządzane stale w rozmaitych ośrod- 
kach naszej ziemi Płockiej. Bo też znaczenie takich 
wystaw jest duże. Nasz drobny rolnik na takiej 
wystawie niejednego się przecież nauczy, dowie się, 
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jakie wyniki daje praca innych, nasłucha się wyjaś- 
nień instruktorów, a to wszystko kształci. Jak się 
dowiadujemy, rolnicy, szczególniej drobni, interesują 
się już obecnie żywo tą sprawą i wezmą masowo 
w samej wystawie czynny udział, czy to sami, po- 
kazując innym owoce swej pracy, czy przybywając 
w dniu samej wystawy dla zapoznania się z wyni- 
kami pracy innych. Tę ważną sprawę niejednokrotnie 
jeszcze będziemy omawiać. 

Kolej z Płocka do Sierpca. Cieszyło się ser- 
ce mieszkańców naszej ziemi, a szczególniej ludzi- 
sków, zamieszkujących okolice, położone w pobliżu 
szosy Płock-Sierpc, kiedy patrzyli, jak raźno posu- 
wały się roboty przy budowie kolei. Aż ci przyszła 
wojna z bolszewikami, roboty przerwano, zaczęły się 
oszczędności, zabrakło pieniędzy. My, mieszkańcy 
ziemi Płockiej, z tym stanem rzeczy jednak pogo- 
dzić się nie możemy. To też słusznie zrobiły Rady 
gmin Zągoty, Lelice, Brudzeń i Brwilno, że uchwa- 
liły wystąpić do władz i prosić o wznowienie robót. 
Sądzimy, że i inne gminy pójdą wślad za wyżej 
przytoczonymi i przeprowadzą podobne uchwały. ` 

Rolnicy! Ostrożnie z nabywaniem krów i ko- 
ni! Wśród krów panuje straszna zaraza, tak zwana 
płucna. W naszym powiecie ujawniono ją w nas- 
tępujących punktach: folwarki Bromierzyk gm. Sta- 
rożreby, Mokrzk i Kozłowo gm. Majki, Setropie i Dłuż- 
niewo gm. Drobin i Sikorz; wsie Dłużniewo gm. 
Drobin i Ośnica gm. Bielino. | 

Wśród koni zaczyna ponownie grasować nosa- 
„cizna. Są zagrożone folw. Kosmaczewo gm. Majki 
i Goślice gm. Kleniewo. 

O tem, jak się strzec tych chorób, podamy 
w następnym numerze naszego pisma. 


Serwituty maleją. Na posiedzeniu Komisji 
Okręgowej Ziemskiej w Płocku dnia 30-go grudnia 
ub. r. postanowiono wszcząć przymusowe uregulo- 
wanie serwitutów we wsi Szumanie-Bakallary po- 
wiatu Sierpskiego oraz we wsi Mokrzk pow. Płoe- 
kiego. Na takimże posiedzenia w dniu 17 lutego 
b. r. zgłoszono układ polubowny w sprawie serwi- 
tutów we wsiach Jączewo-Abramki i Borzeń powia- 
tu Płockiego. Posuwa się również sprawa zlikwi- 
dowania serwitutów we wsi Sobowo gm. Brudzeń. 
Jako członkowie Komisji Szacunkowo - Rozjemczej 
występują pp. Jan St. Waśniewski z Goślic, Stani- 
sław Tarnowski z Barcikowa ze strony właściciela 
Sobowa i Jan Kamiński z Uniejewa i nauczyciel 
Józef Piasecki ze strony drobnej własności. Na po- 
siedzeniu tejże Komisji w dniu 16 lutego b. r. pod 
przewodnictwem Komisarza Ziemskiego wybrano je- 
dnogłośnie na jej przewodniczącego adwokata w Płoc- 
ku Romana Lutyńskiego. 


Folwark Drobin pow. Płockiego na cele 
parcelacji. Wobec zgłoszenia przez właściciela do- 


browolnie około 500 mórg na cele reformy rolnej, 
zawieszono w Komisji Ziemskiej postępowanie o przy- 
musowym wykupie tego majątku. 


Stan zdrowotny powiatu Płockiego nie przed- 
stawia się zadawalająco. W kilku miejscach poka- 
zały się wśród mieszkańców ogniska różnych chorób 
zaraźliwych. Winna jest wiele ludność, która nie prze- 
strzega przepisów sanitarnych. Lekarz powiatowy 
dokłada starań do umiejscowienia i zmniejszenia zarazy. 


KORESPONDEŃCJE. 


Z Radziwia. W dniu 11 marca b. r. odbyło 
się w lokalu własnym zebranie Stow. Współdzielcze- 
go „Wisła“. Zebrało się zaledwie 25 osób (człon- 
ków nasze Stow. liczy około 300). Zebranie otwo- 
rzył p. Biegański. Na początku instruktor Zw. Stow. 
Spółdz. z Płocka wygłosił pogadankę na temat b. 
pouczający: „co nam daje kooperatywa". Poźniej 
dopiero przystąpiliśmy do obrad. Na przewodniczą- 
cego powołano p. Leona Paczkowskiego, na sekre- 
tarza Franciszka Jurkowskiego. Porządek dzienny 
obejmował sprawozdanie Zarządu za rok ubiegły, 
podział zysków, uchwalenie budżetu, zaciągnięcie 
pożyczki i powiększenie udziałów. Ze sprawozdania 
widocznem było, że Stowarzyszenie nasze rozwija się 
dobrze. Obrót wynosił przeszło 17 miljonów mk., 
z sumy tej przypadało na członków 5 miljonów mk. 
Czysty zysk wynosił 2 miljony mk. Upoważniono 
Zarząd do zaciągnięcia pożyczki do wysokości mil- 
jona mk. Członkom przyznano 10%/, dywidendy. 
Udziały postanowiono podnieść do 5 tysięcy marek. 
(Zarząd proponował 10 tys. mk.). Do Zarządu po- 
nownie powołano p. Jurkowskiego. W ten sposób 
Zarząd stanowią pp.: Biegański, Jurkowski i Flak. 
Do Rady Nadzorczej powołano pp.: Paczkowskiego, 
Mateusza Chybę i Szczepana Fuza. 


Radziwiak. 


Z Rogozina. Wioska nasza naogół spokojna, 
została w ostatnich dniach wstrząśnięta wypadkami, 
spowodowanemi przez tyfus. W początkach marca 
zmarła w szpitala epidemicznym w Płocku córka 
gospodarza Niedzielskiego, w parę dni potem zmarł 
Jan Lewandowski również syn gospodarza, uczeń 
szóstej klasy płockiego gimnazjum. Znowu w dniu 
23 marca b. r. pochowaliśmy Stanisława Kamińskie- 
go również syna gospodarskiego. Chorują i inne 
osoby i wątpliwą jest rzeczą, by wszyscy się 
wychorowali. Zaznaczyć należy, że te ciężkie wypadki, 
jakie nawiedziły naszą wioskę pochodzą z braku na- 
leżytego uświadomnienia a nawet zlekceważenia 
sobie zarażliwych chorób, które jak wiadomo, z łat- 


Ne 1. Filek Wieś 
wością przenoszą się na innych ludzi, mających bez- 
pośrednią styczność z chorymi. 

Wypadki te powinny być przestrogą na przysz- 
łość i uświadomić nas, że z chorobami podejrzane- 
mi nie trzeba zaszywać się w ostatni kąt lecz 
zwrócić się z nimi do lekarza. HRB. 


W gminie Brudzeń szerzy się jakaś 
podejrzana choroba bydła. Kilkanaście sztuk już 
padło, między innemi zaraza dotknęła oborę bydła 
służby folwarcznej w Rokiciu, w Myśliborzycach padło 
kilka sztuk bydła gospodarzowi Konstantemu Tom- 
czykowi. Dotychczas nie zostało stwierdzonem, co 
to za choroba. Przyjechał niedawno lekarz wetery- 
narji, ale cóż kiedy żadnej chorej sztuki nie zastał, 
gdyż ludność, obawiając się strat, postarała się 
jakoś chore sztuki czemprędzej usunąć, Czekamy na 
pomoc władz. FeR: 


Z Wyszogrodu. Dziwne i przykre wrażenie 
musi odnosić każdy, przybywający do naszego miasta: 
bowiem ulice i miasto całe toną w brudzie i błocie. 
Wprawdzie należy zaznaczyć, że pod tym wzglę- 
dem nieco poprawiły się stosunki od czasu przyby- 
cia do miasta nowego sędziego w osobie p. Leśni- 
kowskiego, który karząc niechlujstwo, tym samym 
zmusza niejednego do stosowania choćby tylko. czę- 
ściowo przepisów sanitarnych. Jest to jednak wszyst- 
ko mało, nasza bowiem „mniejszość narodowa“, któ. 
ra w Wyszogrodzie jest właściwie większością, zbyt 
przyzwyczaiła się do brudu, by można odrazu po- 
ważne zmiany przeprowadzić. 

Podnieść należy, że społeczeństwo miejscowe 
zaczyna wykazywać pewne ożywienie. W styczniu 
r. b. pod koniec karnawału raiejscowe koło amator- 
skie urządziło przedstawienie pod kierownictwem 
burmistrza, p. Borkowskiego. Udało się ono znako- 
micie, przysparzając nieco kapitału straży ogniowej. 
Ostatnio nauczyciel Chrobociński urządził przedsta- 
wienie siłami samej młodzieży szkolnej. Osiągnięto 
znaczny dochód, który przeznaczono na cele do- 
broczynne. B. 


Ze Staroźreb. 

Wieś nasza ma być przemieniona na miasteczko, 
Przygotowania w tym kierunku robione są już od 
dłuższego czasu, między innemi ostatnio w dniu 18 
marca b. r. zapadła uchwała gromadzka, ażeby wy- 
brukować główną ulicę 3-g0 Maja. Żwawo się wzięli 
do tej pracy gospodarze i miło jest patrzeć, jak co- 
dziennie wożą w kilkanaście par koni piasek. Zaz- 
naczyć należy, że z pomocą w tej sprawie pośpieszył 
dyr. Ogniska Kultury Rolnej w Opatowcu p. Kolasiń- 
ski, rezerwując cały swój sprzężaj dla tej pracy na 2 
dni. Równieżi dzierżawca Staroźreb p. Karwowski 
obiecał pomóc swemi końmi. 

Mamy nadzieję, że i sąsiednie wioski, zaintere- 


sowane w rozwoju Staroźreb, jak Słomkowo, Bro- 
mierz, Opatówiec, Zdziar, Przedbórz i Bromierzyk 
pospieszą również nam z pomocą i przywiozą nam 
kamienie, choć po metrze na konia. | 

Przedstawień na cele dobroczynne (straż ognio- 
wą, szkołę i organy) w ubiegłym karnawale mieliś- 
my 2. Organizował jej kierownik szkoły powszech- 
nej w Staroźrebach p. Henryk Malinowski. Przed- 
stawienia wypadły:pomyślnie i dochód czysty w ilości 
80 tysięcy marek został przeznaczony na cele po- 
wyższe. Obeenie robią się przygotowania, również 
pod kierownictwem p. Malinowskiego, do wystawie- 
nia nowej sztuki już w niedługim czasie, być może 
nawet na przewodnią niedzielę, 

Dużo dobrej woli, energji i pracy wykazuje ks. 
proboszcz „Jakubowski. Zawdzięczając mu, został 


wykończony dom dla organisty, zakupiono sporo, 


liturgicznych przedmiotów do kościoła naszego. Obec- 


nie zbiera on fundusze na potrzebne bardzo kościo- 


łowi naszemu organy. Pisząc to, mamy. na myśl 
zachęcić szersze masy paraljan do składania hojnych 
ofiar na zakupno organów. Wspomnieć należy, że 
i my, gospodarze, sami, jak możemy, pomagamy 
w tych pracach ks. proboszczowi. Oto w karnawale 
zorganizowaliśmy 2 zabawy, jedną organizował Sta- 
nistaw Górecki, drugą 'Stelan Kędzierski. Czysty 
zysk z tych zabaw w sumie 52 tysięcy przeznaczono 
również na zakupno organów. Ale rzecz prosta, to 
wszystko to jest tylko kropla w morzu. Na organy 
potrzebne są wielkie sumy. Nawołujemy tedy wszyst- 
kich do wydatniejszej jeszcze niż dotąd pomocy. 
0 innych sprawach naszych opowiem innym 
razem. Staroźrebiak. 
gospodarz, 


Opowieść o tem, jak to dawniej bywało. 


Pamiętne Rocznice. 


Jeżeli myślą zwracamy się w przeszłość, aby szu- 
kać w dziejach przykładów do coraz lepszego pel- 
nienia obowiązków wobec odzyskanej Ojczyzny — to 
jakaż rocznica lepiej nadaje się do rozważania dla 
czytelników Wsi i Miasta, jak pamiątka powstania 
Naczelnika Kościuszki. 

Wieś i Miasto poraz pierwszy wówczas złączyły 
się w braterskim uścisku, aby wypędzić z Polski 
Moskala i Prusaka, aby ratować biedną Ojczyznę 
z upadku, aby dla niej wywalczyć Całość i Niepo- 
dległość. 

Wieś i .Miasto — Wojciech Bartos z Rzędowie 
pod Krakowem, chłop polski, zwany później Głowac- 
kim i Jan Kiliński szewc ze Starego Miasta, war- 
szawiak dzielny; za Bartosem dwa tysiące chłopców 
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krakowiaków, uzbrojonych kosami na sztore osadzo- 
nemi, za Kilińskim cały cech: szewcki i cech rzeź- 
nicki z Sierakowskim na czele i inne cechy rzemie- 
ślnicze, mieszezaństwo gtarej Warszawy. A nad 
nimi, wszystkich równo miłujący, szczery demokra. 
ta, szlachcic z litewskiej wioski, na żołnierza cho- 
wany w szkole rycerskiej, z fachu inżynier wojsko- 
wy, we Francji kształeony, z ducha bojownik wol- 
ności, wsławiony w Ameryce przy boku Waszyngto- 
na, polski generał z ostaniej wojny z Rosją i zdra- 
dziecką Targowicą Tadeusz Kościuszko. 

Piękne wspomnienia — piękni ludzie! 

Kościuszkó powołuje chłopów do, wojska, do 
powstania w obronie wolności i zaraz myśli, aby 
polepszyć ich dolę, a po wypędzeniu wrogów — za- 
bezpieczyć obrońcom Ojczyeny kawałek chleba na 
własnym zagonie. I na to wezwanie Naczelnika w ty- 
dzień po przysiędze jego na rynku krakowskim 24 
marca — zjawili się kosynierzy. W dziesięć dni po 
ogłoszeniu powstania, jug wyprowadza Kościuszko 
w ogień bitwy świeżo przybyłych do obozu chłopów 
ochotników. 

Dnia 4-go kwietnia 1794 roku — czyli lat temu 
129 — nastąpiło pierwsze spotkanie powstańców z Mos- 
kalami, stoczył Kościuszko, ową sławną, pamiętną 
w dziejach na zawsze bitwę pod Racławicami. Pra- 
we skrzydło wojska polskiego prowadził generał Ma- 
daliński, lewe generał Zajączek—środkowe sam Na- 
czelnik: kosynierzy, ukryci z tyłu za wzgórzem mieli 
stanowić rezerwę. Ze strony rosyjskiej dowodził 
generał Tormassow, który. zajął „dogodne wzgórze, 
zwane Kościejówką i oczekiwał nadejścia kolumny 
generała Denisowa, swego zwierzchnika. Bitwa za- 
częła się o godzinie 3-ej, a około 6-ej Denisow przy- 
prowadził Moskalom znaczne posiłki i dążył do po: 
łączenia się z Tormasowem. 

Zanim zdołał uskutecznić swój zamiar, uprze- 
dzony został przez Kościuszkę doskonale obmyśla- 
nym atakiem na bagnety 3 regimentu przeciw nie- 
przyjacielskiej piechocie, oraz atakiem kosynjerów 
krakowskich na armaty Tormasowa. Kościuszko 
sam poskoczył konno poza pagórek do gromady 
chłopów — Krakusów i zawołał: „Hej chłopcy—a za- 
brać mi te armaty! Bógi Ojczyzna! Naprzód wiara!* 
Gwałtownym pędem rzucili się dzielni kosynierzy, 
biegli kłusem i nawoływali się wzajem: „Bartku, 
Maćku, Szymku a dalej!* Kościuszko konno jechał 
przed nimi, zagrzewając słowem do śmiałego czynu 
i ręką wskazując nieprzyjacielską baterję. Dopadli 
jej tak szybko, że zaledwie dwa razy zdołały arma- 
ty wyzionąć na nich kartacze, na 300 chłopów bieg- 
nących do ataku padło tylko 13-tu zabitych i ran- 
nych, reszta z krzykiem rzuciła się na grenadjerów, 
obsługujących armaty, którzy, częścią polegli zakłó- 
ci kosami, częścią uciekli. Pierwszy skoczył na ba: 
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terję i zdobył armatę Wojciech Bartos za nim Stach 
Świstącki. Zrazu trzy armaty zamilkły, potem za- 
brano jeszcze 5 większych i trzy mniejsze. Po roz- 
bicia Tormasowa zwrócił się Kościuszko na lewe 
skrzydło i atakiem na bagnety zniósł piechotę, a 12 tą, 
ostatnią, armatę dostał w swe ręce. Około godziny 
8-ej bitwa była ukończona świetnem zwycięstwem. 
Denisow, nie doszedłszy do placu boju — uciekł. 

Bitwa to była niewielka ze- względu na liczbę 
żołnierzy, (z jednej i z drugiej strony brało w niej 
udział mniej więcej po 6 tysięcy), ale niezmiernie 
ważna, jako pierwsze zwycięstwo powstania Kościu- 
szkowskiego i pierwszy świetny występ ludu wiej- 
tkiego w obronie Ojczyzny. '0 zmroku wieczorem, 
gdy już na pobojowisku nie było nieprzyjaciół — 
prócz poległych i rannych — 'zgromadzili się wszys- 
cy koło zwycięskiego wodza, radośnie powtarzając 
wzniesiony przez niego okrzyk: „Wiwat naród, wi- 
wat wolność!“ i dodając ed siebie: „wiwat Naczelnik.“ 

Kościuszko gorącą oddał pochwałę chłopom kra- 
kowskim, Bartosa mianował chorążym, a. następnie 
nadał mu szlachectwo i nazwisko Głowackiego, 
z kosynjerów zrobił „regiment grenadjerów krakow- 
skich,* a dla upamiętnienia tak chwalebnej walecz- 
ności przywdział ich sukmanę i nosił ją zamiast 
munduru. Jaka otucha wstąpiła w serca po tem 
zwycięstwie! W Krakowie, w Rzędowicach z roz- 
czuleniem witano zwycięzców, do Warszawy, gdzie 
ambasador Katarzyny rządził wszechwładnie, a pa- 
trjoci musieli skrywać swoje uczucia, przedostała się 
ta radosna wiadomość i powtarzana po cichu z ust 
do ust — dawała zachętę do rozprawiania się z wro- 
giem. Istotnie w dwa tygodnie później, co wieś za- 
częła, tego dokończyło miasto, a pan majster Kiliń- 
ski wszystko to nam szczegółówo w pamiętnikach 
swoich opisał. 

(d. c. n.) 
Julja Kisielewska. 
/ 
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-7 życia naszych gmin. 


Gminiacy, nie zaniedbujmy zebrań gmińnych 
szczególnie budżetowych, to jest takich, na których 
uchwalają się wydatki i dochody gminne! 

Okres układania budżetów gminnych jest pew- 
nego rodzaju egzaminem w życiu samorządowem, 
gdyż pozwala ocenić, czy dana gmina rozumie potrze- 
by społeczne i, przewidując pewne fundusze na cele 
ogólne, dąży do rozwoju gminy i Państwa, czy też 
ograniczając się do wydatków „przymusowych“ t. j. 
wynikających z obowiązku ustawowego, a zaniedbu- 
Jąc cele społeczne, pragnie żeby wszystko było „po 
staremu* czyli źle. 


Ne 1. Wieś 

Niestety, jeżeli chodzi o społeczeństwo wiejskie, 
mało jest ludzi, rozumiejących potrzeby chwili i ma- 
jących dobro ogólne na celu, natomiast wielu=krót- 
kowzrocznych krzykaczy, którym się zdaje, że jak 
poskąpią grosza czy to na szkołę, czy na czytelnię, 
lub straż ogniową, zdobędą sobie uznanie gminiaków, 
jako oszczędzający ich kieszenie. I na pozór zda- 
wałoby się, że zamiłowanie do ograniczania się 
w wydatkach, jest u nas bardzo rozwinięte, skoro 
na każdym kroku spotyka sł głosicieli tego syste- 
mu, ale dla znających społeczeństwo nie jest tajem- 
nicą, że oszczędność, granicząca nieraz ze skąpstwem, 
odnosi się tylko do potrzeb społecznych, publicznych, 
a dla siebie, na rozmaite zachcianki jak np. na wódkę, 
grę w karty, ludzie grosza nie żałują. Potwierdzi 
to każdy, znający stosunki na wsi. Tymczasem po- 
trzeba wydatków na cele społeczne zwiększa się nie- 
mal z każdym dniem, gdyż samorząd gminny ogar- 
nia coraz szersze kręgi życia społecznego i niema 
już obecnie sprawy ogólniejszej, na którą by nie 
wywierał wpływu. Chodzi tylko o to, by w tak de- 
cydującej chwili, jaką jest uchwalanie bndżetów, 
przedstawiciele samorządu i ogół gminiaków pozbyli 
się niechęci do instytucji, którą sami tworzą, którą 
sami rządzą, i zainteresowali się szczerze sprawami. 
przekazanemi przez prawo właściwości samorządów, 

W najbliższym czasie na terenie naszego powia- 
tu odbywać się będą zebrania gminne w celu za- 
twierdzenia projektów budżetów gminnych. Jest to 
chwila, w której nasz samorząd gminny udowodni 
swoje wyrobienie na polu pracy społecznej, dlatego 
„udział w tych zebraniach powinni wziąć wszyscy 
uprawnieni ustawą, którym dobro Państwa i społe_ 
czeństwa, a także własny interes leży na sercu, a nie, 
jak to dotychczas bywało, mała garstka krzykaczy, 
hasłem których było i jęst: „nie nie dać“. Jeżeli na 
Zebraniu Gminnem nie zabraknie ludzi rozsądnych 
i dbających o dobro własne i dobro kraju, zdrowy 
rozum zwycięży. Wówczas będziemy mogli sobie 
powiedzieć, że wstąpiliśmy na drogę rozwoju, po któ- 
rej stale dążąc, osiągniemy w niedługim czasie wy- 
datne rezultaty. 

Jednego tylko czynić nam nie wolno, — powstrzy_ 
mywać się od pracy społecznej ze strachu przed nieza. 
dowolonymi, widzącymi w każdym śmielszym projek. 
cie zamachy na ich kieszenie. Tego rodzaju poste- 
powanie byłoby grzechem wobec siebie i przyszłych 
pokoleń, dla istnienia których kładziemy obecnie pod- 
walińy. Gem. 


M i asto Íi 


Czego chce młodzież wiejska? 


lież to razy w chwilach odpoczynku i skupienia 
czujemy napływ myśli promiennych, które rozwijają 
się w naszej wyobraźni, jak grzyby po deszczu, a łą- 
cząc się z sobą — kfeślą przed nami świat dążeń 
naszych, świat naszego ukochania i naszego chcenia. 

Życie nasze bidznie w szybkim tempie naprzód, 
a wraz z niem przechodzą zlekka w niepamięć nasze 
młode lata i te radosne sny, pełne zapału i siły 
młodzieńczej. I któż się temu przeciwstawi, jeśli 
nie my młodzi, którym sądzono nie tonąć — lecz 
płynąć, nie ginąć — lecz zwyciężać. 

Więc nie traćmy ni sił, ni czasu, a jeśli ich 
zachować nie możemy, starajmy się, aby plon z nich 
pozostał wieczno-trwały. 

Do tego potrzeba myśli zbiorowej, potrzeba wza- 
jemnego wspierania się w pracy nad sobą, nad wy- 
robieniem 'v sobie tężyzny ducha, woli i charakteru. 
A więc „razem, młodzi przyjaciele, w szczęściu 
wszystkiego są wszystkich cele“. Śmiało z pod strzech 
wychylmy swe czoła i szukajmy i szukajmy się 
wzajemnie, abyśmy jedni przy boku drugich mogli 
iść śmiało „jashą poświęceń drogą" na poszukiwa- 
nia złotych ziarn idei Prawdy, Dobra iPiękna. Dro- 
ga ciernista i długa, — ale cel wielki i święty. 
„Niech was to już nie przestrasza, że dziś górą pod- 
łość wszędzie: z woli waszej: —- wiara wasza, z wia- 
ry waszej czyn wasz będzie*. 

Łączmy się w koła młodzieży; bierzmy czynny 
udział w życiu społecznem; uczmy się poznać to ży- 
cie, abyśmy się godnie do niego przygotować mogli. ' 

Młodzież dziś nie może pozostać się w tyle» za 
starszymi, musi współzawodniczyć z nimi w pracy, 
a nawet ich wyprzedzać, aby przekazać następnemu 
pokoleniu bogatszą spuściznę niż ta, któ 'ąśmy odzie- 
dziczyłi; bo życie nasze to ciągły wyścig, a kto raz 
w nim stanie, ten goniąc za życiem, nigdy gó już 
nie dogoni. 

Aby wam, młodzi, w rozwoju waszych organi- 
zacji przyjść z pomocą, pismo niniejsze pod: tyt, 
„Wieś i miasto* otwiera na swych łamach dział dla 
młodzieży. Dział ten będzie wyrazicielem myśli i dą- 
żeń młodzieży ziemi Płockiej. 

Z radością więc witać powinniścić, młodzi, to 
pismo, na ukazanie się którego tak długo czekaliście. 

Nadsyłajcie do Redakcji wiadomości z życia 
młodzieży, artykuły do druku i t. p. Niechaj każdy 
z młodzieży dzieli się myślą w ten sposób z innymi, 
a wtedy „zestrzelimy myśli w jedno ognisko i w jed- 
no ognisko duchy“. 


Jan Zmysłowski 
Naucz. Szkoły Powszechnej, 


12. WOLISZ 


1 Rębowa tejże gminy powiatu Płockiego. 


Cztery już lata mija, jak młodzież wsi Rębowa, 
nie chcąc w wolnych chwilach bezceelowo deptać 
błota po drodze, zebrała się w szkole i pod przewod- 
nietwem nauczyciela Langiewicza postanowiła zało- 
żyć Koło Młodzieży. A że na dobrych chęciach nie 
zbywało, więc praca poszła łagwo i pierw jeszcze 
niż kur zapial, Rębowo już się szczyciło, że posiada 
własne Kolo Młodzieży. Zdumieli się gospodarze, 
widząc taki zapał wśród swej dziatwy, ale jeszcze 
większe ogarnęło ich zdziwienie, gdy jeden z gospo- 
darzy, widząc zadumanego sąsiada podchodzi doń 
i pyta: 

— 0 czem tak dumasz ojcze Józefie? 

Jać nie dumam, tylko w głowę patrzę. 

— To gadaj! co widzisz? 

To widzę? Ot to widzę, że od czasu jak 
w Rębowie założyli Koło Młodzieży, to ani ćwiartka 
zboża nie zginęła mi ze śpichlerza! 

Podrapał się ojciec Stanisław na taki argument, 
ale po chwili odrzekł nieśmiało: 

— Moja kobita mówiła mi rychtyk to samo, 
bo ona lepiej wie, co jest w śpichlerzu, a czego nie- 
ma, alem jej nie chciał wierzyć. Bóg zapłać wam 
ojcze Józefie za dobrą wiadomość. 

Cieszyli się ludziska z onego Koła, bo odtąd na 
szosie o uszy przechodnia nie obiła się obraza Bos- 
ka ni ludzka, a i w karczmie panował spokój, bo 
było pusto. Zato wieczorem szkoła wypełniała się 
po brzegi, a wśród zasłuchanej młodzieży nauczyciel 
` przemawiał słowami prawdy. 


Nieraz przechodzień posłyszał z poza murów: 


szkolnych melodję pieśni narodowej, lub widz za- 
siadł w krzesła teatru ludowego, a chciwy wiedzy 
przeczytał książkę z bibljoteki Koła. Ale gdy sło. 
miany ogień zaczął wygasać wśród młodzieży 
a w karczmie siwucha staniała, wtedy znów nastą. 
pił zwrot do starych obyczajów, bo nawet do karcz- 
my było bliżej, niż do szkoły. 

(, Dziś znowu z radością witamy wieść, że w Rę- 
bowie młodzież podnosi się na duchu, a wspomi- 
nając ten czas przed trzema laty, zabiera się do 
wzno wienia Koła Młodzieży. 

Szczęść wam Boże, młodzi! 
YB 


— 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


P. St. Jankowskiemu w Suchodołe gm. Brwil- 
no. List Pański zamieścimy w następnym nume- 
rze naszego pisma. 

P. Świętczakowi w Kuskowie. Wiadomości i po- 
rady rolnicze niezbędne, jak pan pisze dla na- 
szych drobnych rolników, zamierzamy zamieszczać 
stale w naszem piśmie, Redakcja. 


M ia sto. A į $ MAA: No 1. 


Z ostatniej chwili. 


Wyrok w sprawie Arc. Cieplaka. 


W ostatniej chwili dowiadujemy się, że ks. 
Arcybiskup Cieplak i prałat Budkiewicz zo- 
stali skazani na śmierć, 

Innych oskarżonych skazano na więzienie. 

Wyrok ima być wykonany w ciągu 72 go- 
dzin po jego ogłoszniu t. į. dnia 29 marcab r. 


ODPOWIEDZI PRAWNE. 


P. $więtczakowi,w Kuskowie gm. Lelice. Ra- 
dzą sprawy zaniechać. Opłaty sądowe wyniosą 


150.000 mk. Sprawa jest nic nie warta, bowiem 
nastąpiło już przedawnienie. 
P. Łukasiakowi we Wrogocinie gm. Drobin. 


W poruszonej przez Pana w sprawie wyjazdu do 
Francji napiszemy obszerniej w następnym nume- 
rze naszego pisma. Paszport jest niezbędny. 

Adwokat R. Lutyński. 


Da Cyaniów „i i Miasta” 


Przedpłatę określiliśmy kwartalnie na sumę 8 tys. 

mk. Jest to kwota, znacznie niższa, aniżeli wynosi ce- 
na pism tego samego rodzaju, wydawanych w War- 
zawie. Prosimy Czytelników, chcących regularnie 
otrzymywać nasze pismó, o wpłacenie sumy.tej z góry, 
gdyż w ten tylko sposób unikniecie, Czytelnicy, dopła- 
cań w razie wzrostu drożyzny i nowej fali zwyżek. 
Kto zgóry nadeśle przedpłatę za kwartał, na żadne 
zwyżki, możliwe wszak przy naszych nieuregulowa* 
nych stosunkach walutowych, narażonym nie będzie. 
To jedno. Następnie wyjaśnić pragniemy, że pismo 
„Wieś i Miasto“ nie opiera się o jakąkolwiek orga- 
nizację polityczną czy ekonomiczną. 

Kilka zaledwie jednostek swoim kosztem powo- 
łało je do życia. A wydawanie pisma, pamiętać na- 
leży, jest dziś przedsięwzięciem niezmiernie koszlow- 
nem i dlatego wielce niebezpiecznem. Nie pozwólcie 
tedy, Czytelnicy, by i nadal na nielicznych tylko jed- 
nostkach ciężar wydawania pisma pozostał. Niech 
ten ciężar jaknajszersze warstwy ludzi pomiędzy sie- 
bie podzielą. Dla poszczególnych jednostek będzie on 
wiedy drobnostką. Bo czyż wielką sumę stanowi 
dziś kwota 8 tys. mk. płacona na kwartał, a'o nią 
tylko idzie. Od Was tedy, Czytetnicy, zależą losy 


pisma i gdy go poprzecie, nadsyłając natychmiast 
przedpłatę, byt pisma będzie tem samem zapewniony. 
Na miesiąc kwiecień wydamy tylko dwa numery, 
żaś, poczynając od maja pismo nasze co tydzień przy 

dniu niedzielnym otrzymywać będziecie. 
ADMINISTRACJA. 


Ne 1. Wie $ i M i as to 18. 


Kupu jcie Pożyczkę Złotą! 


Wesoły kącik. 


' Na wiecu. 

Mówey z partji przeciwnej przerywa ktoś z obec- 
nych ciągłemi okrzykami „pan nie ma racji“. Kiedy 
się to powtórzyło dość dużo razy, zniecierpliwiony 
mówca zwraca się do przewodniczącego: „gdybym 
ja panu coś powiedział o pańskiej partji, toby panu 


Treść numeru: 

Do Czytelników, — Na dzień Zmartwychwsta- 
nia Pańskiego. — Do pracy. — Wieś polska w do- 
bie obecnej. — Sejm. — Co słychać w kraju i za 
granicą. — Golono, strzyżono. — Fraszki staropol- 
skie. — Kalendarzyk. Co słychać w Płocku? — 
Co- się dzieje w powiecie Płockim? Koresponden- 
cje. — Opowieść o tem, jak to dawniej bywało. 


włosy. na głowie dęba stanęły*. „Pan znowu nie ma „amiętne rocznice. sz a ŻYCIA naszych gmin. at 
racji!“ woła przerywający i wśród ogólnego śmiechu Czego chce młodzież wiejska? je Odpowiedzi Re- 
odkrywa głowę łysą, jak kolano. dakcji. — Z ostatniej chwili. Odpowiedzi praw 
ne. — Do Czytelników „Wieś i Miasto*. — We- 

Nieodpowiedni argument. soły kącik. — Ogłoszenia. 


— Tatusiu! kup mi na gwiazdkę bębenek! 
— 0, nie cheę! Będziesz mi ciągle przeszkadzał 
w pracy hałasem. i 
Ależ nie! Przyrzekam ci, będę tylko wtedy 
bębnił, kiedy będziesz spał. 


Numer niniejszy świąteczny wychodzi 
w podwójnej objętości. 

Następny numer ukaże się w polowie 
kwietnia b. r. 


Wypełnione proroctwo. 


— Wiesz! Wojtek powiedział kiedyś Frankowi 
na tańcach w karczmie, że jak będzie tańcował 
u jego Kaśką, to go unieszczęśliwi na całe życie. 
Franek nie usłuchał, no i spełniło mu się. ję 

'Co?. Trzasnął go flaszką w głowę? 

— E, nie. Tylko rzucił Kaśkę, a Franek z nią 

się ożenił. 


—_—— a ny W O 


Czytelnikom pisma „Wieś i Miasto" z powodu nadchodzą- 
cych świąt Wielkiej Nocy zasyłamy życzenia świąteczne 
REDAKCJA. 
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OGŁOSZENIA. 
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BANK RANDLOWY w WARÓŻNAIE 


Oddział w Płocku. 
INSTYTUCJA CENTRALNA W WARSZAWIE. 


FRE 


ODDZIAŁY MIEJSCOWE: 
Tłomackie 1, Nowy Swiat 7. Marszałkowska 50, Praga, Targowa 65. 


ODDZIAŁY BANKU W POLSCE: 
Będzin, Białystok, Częstochowa, Gdańsk, Gniezno, Kalisz, Katowice, Kielce, Kraków, 
Kutno, Lublin, Łódź, Mława, Miechów, Ostrowiec, Pabjanice, Piotrków, „Płock, Poznań, 
Radom, Radomsk, Sandomierz, Sosnowice, Tomaszów Maz., Toruń, Włocławek, Zawiercie. 


BBARARARAARARŚBRARRZADA 


Adres telegraficzny: „HANDLOBANK”. $g8 Rachunek P. K. O. N 60570. 


„(© AOROPZIRZEWAME 


PODESEOOOOOSOOGOSOOCACOGOCODEWNAOCOGOKA: 


a MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH 
i KONFEKCJI MĘSKIEJ i DAMSKIEJ 


Władysława Imolońkiego I Jadwigi Błoszyńckie 


PŁOCK, Grodzka Ne it. 


ad 
e 


POLECA: bieliznę męzką, kapelusze, laski, spinki, rękawiczki skórkowe i z materji, 
pończochy i skarpetki od najtańszych do najwykwintniejszych. 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres krawiectwa i kuśnierstwa (wchodzące 


| _ Wykończenie starznne i punktualne. = Ceny umiarkowane. | 


Ne 1. : dk POR WW EE MAĆ CIOA | ORASI : CAE 


| 
| 
| 


e Baczność!! © 
Stow. Spółdz. „BRATERSTWO" 


przy ul. Tumskiej Ne 6 
poleca na Święta: Wi MB” poleca na Święta: 
świeże wędliny, ciasta i delikatesy, jajka, masło i t. p. 


OIELKI WYBÓR TYTUNIU i PAPIEROSÓG 


—- oraz wykwintny — 


DZIAŁ ODZIEŻOWY: 


jako to okrycia damskie i męskie, kostjumy i garnitury; 
przyjmuje obstalunki z materjałów własnych i powierzonych. 


NA RATY! 
BEF' Wykonanie solidne i szybkie. "FB 


a Z ZZ ZY ZOZ ZZ A W ZZ Z ZZ ZZ Z a- 


toe OGG GRANY NE 
AZYN UBIORÓW SKICH 8 |/ SKAD MATERIAŁÓW APTROZNICH N 


MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH ż | A, ( Ą $ E Ć Ń | E € 0 


Jana Sadzińskiego 
W PŁOCKU 


w Płocku, plac Kanoniczny Ne 1 g 
c4 Poleca: Farby olejne, lakiery podłogowe, 


poleca na sezon wiosenny materjały i 
w dużym wyborze fabryk krajowych . å 

pokost, perfumerję zagraniczną i krajową, 
płyn przeciwko parchom u koni „Stry- 


< „ rogen“, maść od świerzby it. p. i 


i zagranicznych. 
Wykonane, staranne i punktualne _— - 
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SPELL 
MAGAZYN BŁAWATNY = Preszkiewić: Paa ra i 
L ONEN | EEEE „5 
> — na Rosa = |. MIKOPIÓI 22- 


(4 
4 
La 
e 
8 BRUBORRURUSEBÓRREGA | nat wn Sprzedaż wyrobów tytuniowych 
: = p pp Płock, ul. Kol-gjalna 5. 
Zakład Eyni 


w Płocku, ul. Grodzka 15. S F DLUCHOWSKIEGO onek dnia 


PŁOCK, Tumsk 


83808%80800880880 Vis—A -vis Hotelu Kage kolonjalne. 


A 


16. ERE | Koi ieś i Miasto SER Ne 1. 


BANK KREDYTOWY w Warszawie 
ODDZIAŁ W PŁOCKU 


ulica Tumska Ne 12 f(vis—a—vis Hotelu Angielskiego). Telefon N: 159. 


Kapitał akcyjny i rezerwowy 1,716,000,000 mkp. 
Instytucja Centralna w Warszawie, ulica Mazowiecka Ne 9. 
== REPREZENTACJA NA ZIEMIĘ WILEŃSKĄ: == 
WILEŃSKI PRYWATNY BANK HANDLOWY. ; 


ODDZIAŁY I AGENTURY: 
LĄ 
Wr Oddział Miejski—Krakowskie Przedm. 5. 44. MińskĘ4Mazowiecki 67. Rybnik 


2-gi Oddział Miejski—Krąkowskie Przedm. 27. 45. Mogielnica 68. Sarny i 

3 ci Oddział Miejski — Sw. Krzyska 20. 46. Nakło "69. Siedlce 
4-ty Oddział Miejski — Żabia 9. 47. Nieśwież 70 Sierpc 
5-ty Oddział Miejski — Niecała 6. * 48. Nowe Miasto 71. *Skierniewice 
6. Baranowicze 25. Gostyń nad Pilicą 72. Stołbce 
7.. Białystok 26. Horodzieja 49. Opoczno 78. Szubin 

KF: < 8. Brodnica 27. Kartuzy 50. Ostróg 5 Świętochołowice 

i 9. Brzeziny 28. Katowice 51. Ostrów 75.5 Tarnowskie Góry 
10. Bydgoszcz 29. Krotoszyn 52. Pińsk (Górny, Śląsk) 
11. Chełmno 30. Królewska Huta 58. Płock 76. Tomaszów Mazow. 
12. Chełmża 31. Krzemieniec 54. Podwołoczyska 77. Toruń 
18. Chojnice 32. Kutno 55. Poznań 78. Tuchola 
14. Czersk 38. Kraków 56. Pruszków 79. Tczew | 
15. Częstochowa 34. Laura Huta ` 57. Przemyśl 80. Wąbrzeźno | 
16. Drohobycz 35. Lidzbark 58. Radom 81. Więcbork | 

4 4 17. Dubno 36. Lipno : 59. Radzyń 82. Włocławek 

18. Działdowo 37. Lubliniec (G. Śląsk) 60. Rawa Mazowiecka 83. Zakopane 
19. Dąbrowa Górnicza 38. Lwów 61. Rawicz 84. Zbąszyn 
20. Fordon 39. Lubawa 62. Rohatyń 85. Zdołbunowo 
21. Gąbin 40. Leszno 63. Równe 86. Znin 
22. = Grójec 41. Łowicz 64. Rożyszcze 87. Żychlin 
23. Gostynin "42, Łódź 65. Ruda (Górny Śląsk) f 
24.j, Grudziądz 48. Łuck 66. Rypin 5 4 


Przyjmuje wkłady w złotych polskich. 


Posiada składy warrantowe i załatwia wszelkie 
czynności bankowe. 


RYEROM PWST” WIEZZINKZTPNESREFYZ =" > 


Adres telegrafiezny Centrali i wszystkich oddzałów „Kredbank*. 
Rachunek pocztowy w P. K. K. P. i rach. w Pocztowej Kasie Osz- 
ezędnościowej Ne 61900. 
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| Redaktor i Wydawca: R. Lutyáski. DRUK R-cl DETRYCHÓW w PŁOOKU. 
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